
Z I E M I A N I N .
gj

Tygodnik p f  ̂ mysłowo-rolniczy.
Organ Centralnego TJfiwai ystwa Gospodarczego dla Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego.
20 Poznań, w sobotę dnia 15 maja 1809. £()

K orespondencje i przesełki f r a n c o  pod adresem : Kazimirz Koszutski, Redaktor Ziemianina, przy ul. Św. Marcina Nr. 59.

P R Z E D P Ł A T A  k w a rta ln a  w ynosi: n a  pocztach  p ru sk ich  1 t a l . ;  na  pocztach  K ró lestw a Polskiego l r s  65 kop ; d la  C esarstw a A u s try ack ieg o  r o c z n i e
7 z ł r . ,  p ó ł r o c z n i e  3 z łr . 5 0  centów  w arto śc i a u s t r . ;  każd y  n r .  o so h n o : 2'A sgr. 

   j,     —  -

T R E Ś Ć .

U w iad o m ien ie .

W sk azó w k i d la  sp rz ed a ją c y ch  i k u p u ją c y c h  p o s iad ło śc i z iem sk ie . (D a lszy  

c iąg). M. Ja c k o w sk i.

O  sztu c zn e j hodow li ry b . (D o k o ń cz en ie ).

Poradnik miesięczny ogrodniczy. M aj.
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Wiadomości roln icze: P ro g ra m  p ierw sze j ta rg o w e j w y staw y  ro ln icz o -p rze ­
m ysłow ej w K ra k o w ie . —  W y staw a  ro ln icz a  w L e szn ie . —  W y ciąg  
z u ch w al i re z o lu c y i E k o n o m iczn eg o  K o le g iu m  w B erlin ie .

R o z m a ito ś c i : Ś ro d ek  p rzeciw  w-’c ie k lizn ie .

Uwiadomienie.

Podp isany  Zarząd podaje niniejszem do wiadomości, że w myśl uchwały walnego zebrania Centr. Tow. 

Gospod. z dnia 24 lutego 1868 r., m ocą której oprócz dorocznego, ustawam i przepisanego walnego zebrania, ma 

się także jeszcze co rok  około św. J a n a  odbywać zebranie wszystkich wydziałów T ow arzystw a, takież ze­

b ran ie  wydziałów odbędzie się w tym  roku dnia 28go czerwca tu  w Poznaniu w Bazarze (na malej sali), 

a rozpocznie się o godzinie 10 z rana. Nadm ieniając, że przewodniczący i ich zastępcy będą ciżsami, k tó ­

rzy  funkcyą tę podczas ostatniego walnego zebrania odbyw ali , i że takowi osobnem  pismem o tein zawia­

domieni b ęd ą ,  prosim y członków wydziałów o przygotowanie podjętych prac piśmiennych, oraz o jak n a j ­

liczniejszy udział w rzeczonych naradach  fachowych.

Dnia następnego, t. j. 29 czerwca o 8 po po łudn iu ,  odbędzie się przewidziane ustawam i Centralnego 

T ow arzystw a (§. IX. 7.) posiedzenie Zarządu  wspólnie z Delegowanymi T ow arzystw  Rolniczych Filialnych, 

w lokalu Zarządu  w Bazarze pod Nr. 85 na II piętrze. Porządek dzienny, przesłany  okólnikiem Dyrekeyotn 

Tow. Filialnych, mieści kwestye i przedm ioty  wspólnych obrad.

Poznań dnia 10 m aja  1869 r.

Zarząd Centr. Tow. Gospodarczego dla W ielk. Ks. Poznańskiego.

P re z e s : Wolniewicz.
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W skazów ki dla sprzedających i kupują­
cych posiadłości ziemskie.

i i .

(Dalszy ciąg).

Im większy k ap i ta ł  moralny posiada kupujący posiadłość, 
tem  muiejszego kap i ta łu  m ateryalnego po trzebuje  do swćj 
dyspozycyi i odwrotnie. K a p i ta ł  m ateryalny  je s t  to pewna 
sum a pieniędzy, za ja k ą  kupujący nabywa posiadłość ziemską 
i na k tórśj lokuje tenże kapita ł .

Dzieli się on na :
a. K a p i ta ł  gruntowy, w którego sk ład  wchodzi wartość 

nabytej ziemi i wszelkich budynków na niej się znajdujących, 
ta k  m ieszkalnych, jak  i gospodarskich. W artość  tego "kapi­
ta łu  zmniejsza się lub zwiększa według zachodzących oko­
liczności. I  ta k :  jeżeli kupujący p rzep łac ił  posiadłość lub 
późnićj ja k o  właściciel j ą  zniszczył,  skutkiem  czego coraz 
mniejsze wydobywa z niój procenty, to też i k ap i ta ł  w swćj 
wartości zniżać się m usi;  gdy zaś posiadłość niżej swćj rze­
czy wistćj wartości kupioną zo s ta ła ,  s tan  jćj ulepszony przez 
dobre gospodarstwo, lub przez zaprowadzenie w tej okolicy 
żwirówek i t. d. komunikacye ułatwione, w takim raz ie  w ar­
tość kap i ta łu  się podnosi. Ponieważ ten k a p i ta ł  j e s t  zabez­
pieczony w pewnćj ozęści na  budynkach, które dla ochronie­
nia ich od prędkićj ruiny wymagają reparacyi,  a  potćm przez 
sam czas już  t r a c ą  na  trwałości a  tern sam ćm  na wartości, 
ja k ą ,  —  aby z czasem nie zeszła do ze ra ,  —  kapita łem  re ­
zerwowym w równćj mierze utrzymywać należy, przeto kapi­
t a ł  gruntowy 6— 7 %  rocznie przynosić powinien. Z tych 
odbiera posiedziciel jako  p row iz ją  od wyłożonego kap i ta łu  
5 % ,  resz tę  zaś sk łada  na  kap i ta ł  rezerwowy do reparacy i 
sta rych i s tawiania w razie potrzeby nowych budynków prze­
znaczony. P rzy  budynkach w dobrym stanie wystarcza 1 % , 
gdy zaś ku schyłkowi się m a ją ,  wyższy p rocen t do kap i ta łu  
rezerwowego odliczać należy.

b, K ap ita ł  nakładowy reprezentu je  wartość wszelkich 
inwentarzy żywych i m artw ych , inclusive machin gospodar­
czych i zasiewów. Powszechnie je s t  u nas przyję tćm , źe po­
siadłości ziemskie —  z rzadkiemi wyjątkami —  sprzedawane 
bywają ryczałtem z inwentarzam i żywemi i martwemi, do 
prowadzenia  gospodarstw a potrzebnemi, przez co wartość ich 
do k ap i ta łu  gruntowego podciągnię tą  bywa. Gdy atoli od 
k ap i ta łu  nakładowego wyższa należy się właścicielowi prowi- 
zya , niż od kap i ta łu  gruntowego, —  a  to z powodu, że in­
w entarze żywe i m artw e prędzćj,  niż budynki, podlegają uszko­
dzeniu lub zniszczeniu, —  prze to  w każdym razie wartość 
wszystkich wyżćj wymienionych inwentarzy powinna być osza­
cow aną, obliczoną i w rubrykę  kap i ta łu  nakładow ego wcią­
gniętą. P rocenty  rachu ją  się według stanu  i wartości inwen­
tarzy  od 8— 1 2 % ,  z k tórych plus nad 5 %  do osobnćj ka- 
tegoryi kap i ta łu  rezerwowego się dolicza.

c, K ap ita ł  obrotowy, przeznaczony na wypłatę  sług, 
najemników, asekuracye,  zaspokojenie rozmaitych potrzeb do 
u trzym ania gospodarstwa koniecznych, je s t ,  że tak powiem, 
tym  głównym pędem , k tóry  całćj machinie gospodarczej do­
s ta rcza  ruchu. Wszelkie wykłady z kasy kapi ta łu  obrotowego 
na melioracye gospodarcze przez osuszanie, marglowanie 
i t. p., k tóre, ja k  wiadomo, po pewnym przeciągu czasu wra­
cają się przez odniesienie korzyśc i,  są tylko zaliczkami na 
rzecz k a p i ta łu  gruntowego, wartość posiadłości podnoszącemi. 
Korzyści tych przez podniesienie wartości nie zawsze dostrze­
gamy w pierwszych chwilach z pow odu, że one wprost do 
kasy nie wpływają. Rozporządzanie kap i ta łem  obrotowym 
wymaga wielkićj rozwagi i znajomości rzeczy. Im większe 
nakłady, byle tylko właściwie użyte, tćm widoczniejsze ko­

rzyści, za trzym ane atoli w połowie drogi,  są  stracone. P o­
nieważ obroty tym kapitałem  nie zawsze doznają powodzenia, 
powinien on przeto takąsam ą,  ja k  w handlu  lub w fabrykach, 
przynosić prowizyą od 13— 1 6% .

Nie da  się ściśle oznaczyć s tosunku , w jakim  te  trzy 
rodzaj^  kapitałów do siebie stoją, to tylko j e s t  rzeczą pewną, 
iż z a w ^ ę  dobrze wychodzi nabywający posiadłość ziemską, 
jeżeli z,5ftawi sobie stósowny k ap i ta ł  obrotowy. Powszechnie 
wszakż, t ^ r z e z  ekonomistów je s t  przyję tćm , że w krajach,  
gdzie u . ,m ia  je s t  d roga i gospodarstw a stoją na wyższym 
stopniu intenzywności,  kap i ta ł  nakładowy i obrotowy powinien 
7— 9 razy być tak  wielki, j a k  roczna prowizyą od kap i ta łu  
gruntowego wynosi,  w k rajach  zaś ,  gdzie ziemia ta ń sza ,  ma 
go 5— 8 razy przechodzić.

W k ra jach ,  gdzie ziemia je s t  d ro g a ,  korzystnie je s t  
znaczny kap i ta ł  obrotowy sobie zostawić, ażeby z rnałćj 
przestrzeni wielkie ciągnąć zyski; tam  zaś,  gdzie ziemia je s t  
ta n ia ,  mniej korzystną  je s t  rzeczą wkładać znaczne sumy 
w kap i ta ł  obrotowy, można bowiem za nie nabyć posiadłości, 
k tó re  także przyniosą dochód a przedstawią obok tego większą 
pewność umieszczonemu na nićj k ap i ta łow i ,  ja k  na meliora­
cjach- gospodarskich.

Lubo zasada ta ,  jeżeli gdzie, to u nas w Wielk. Ks. 
Pozpańsk ićm , — gdzie ziemia, stosunkowo do cen jćj w in­
nych k ra jach ,  więcćj zaludnionych i dalej w rolnictwie posu­
n ię tych , je s t  t a n ią ,  —  mogłaby znaleść zastosowanie, to nie 
w tych jednakże  rozm iarach , do jak ich  j ą  w osta tn ich  cza­
sach przy nabywaniu posiadłości ziemskich rozszerzono. Ku­
powano wsie, nie zastanawiając się nad tćm , czy one p rzy­
niosą od włożonego kapi ta łu  prowizyą, a którćj wydobycie 
je s t  jednakże głównym warunkiem utrzym ania się p r z y 'p o ­
siadłości.  D la lepszego wyłożenia rzeczy wyjaśnijmy sobie 
tę kw estyą  na przykładzie. Przypuśćmy, że X. kupuje po­
siadłość ziemską 2000 mórg magd., średnio zagospodarowaną, 
w dosyć urodzajnój ziemi z wystarczającemi inwentarzami 
i z kompletnemi budynkami za 100,000 tal. Po zapłaceniu 
'/3 wartości pozostaje mu jeszcze tylko 1000 tal. na kap i ta ł  

obrotowy, k tó rą  to kwotę uważa za wystarczającą dla tego, 
że gospodarstwo w porządku nie wymaga nakładów , prowi­
z j e  p ła tne  z do łu ,  a  żniwo piękny zbiór obiecuje , wypłaty 
zaś reszty kap i ta łu  na długie rozłożone la ta  z prowizyą po 
5 od s ta ,  a więc, słowem, kupno korzystne. Pod tak dobrćm 
wrażeniem uważał X. za rzecz zbyteczną wdawać się w obli­
czania,  j a k  to przyjdzie i zkąd  to  przyjdzie prowizyą wy­
zyskać. Prowizyą t a ,  choć nie wysoka, bo 5 od s ta ,  czyni 
tylko 5,000 t a l . , to jem u jednakże pod ług  wyżćj podanych 
zasad  więcćj zbierać wypadnie. Przyjąwszy n. p . ,  że z cenv 
kupna  przypada na:
kap i ta ł  gruntowy 80,000 tal. po 6 %  czyni prowizyą 4,800 tal.
kapit .  nakładowy 20,000 ,  po 1 0 %  ,  „ 2,000 ,
kap i ta ł  obrotowy 1,000 „ po 1 3 %  „ ,  130

czyni razem 6,930 tal.
P od ług  tego rachunku  m usiałby  X. mieć z morgi magd.

3 tal. 15 sgr. netto. Ażeby takie zbierać dochody, powinna 
m orga  magd. wydać w przecięciu 9 szefli oziminy, 100 sztuk 
owiec 3 cent. wełny, 1 krowa 1,800 kw art  mleka rocznie 
W takim stan ie  gospodarstwa nie wiele jeszcze jest u nas 
w Wielk. Księstwie posiadłości ziemskich, i takie tćż sp rze­
dawane nie byw ają ,  a gdyby miały na sprzedaż być wysta­
w ione, to zapewne wyżćj, ja k  po 50 tal. morgę magd. Nie 
przypuściwszy nawet n ieurodzai ,  nadzwyczajnćj śmiertelności 
w inwentarzach i tym podobnych k lę sk ,  choćby nawet X. 
cieszył się dobrćm powodzeniem , miewał urodzaje około*7 
szefli z morgi m agd.,  —  co u nas wcale je s t  nie źle, —  do­
chowywał się inwentarzy, żył oszczędnie, to wszelako wv- 
s tarczycby nie m ógł,  gdyż, ażeby opłacić p row iz je ,  trzeba 
zbierać 9 szefli z morgi m agd.,  a tu  kap ita łu  obrotowego 
me m asz,  ażeby gospodarstwo tak  daleko doprowadzić, na 
hypotekę n ikt pożyczyć nie chce,  bo już  pod sam wierzch
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zapisana, a wexli dosyć już na dopłatę do prowizyi w świat 
puszczonych. Koniec końców, biedny X. po kilku latach pil- 
nćj pracy, kłopotów i zgryzot, zaszargawszy się w długach, 
zostaje zmuszony sprzedać wieś, z którćj mu pozostaje ledwo 
połowa włożonego w nią kapitału.

Gdyby X. z kapitałem, jaki posiadał, zamiast 2,000 
mórg kupił był 1000 mórg magd. po 50 tal. morgę i zali­
czył 28,000 tal. a zostawił 6,000 tal. na kapitał obrotowy, 
wtenczas, — powiększając inwentarze tak co do ilości, jak  
i ulepszając co do gatunku, meliorując ziemię i zasilając ją, 
prócz treściwćj mierzwy stajennćj, nawozami mineralnemi, —  
mógłby po kilku latach doprowadzić grunta do tśj urodzaj­
ności, żeby wydawały od 10— 11 szefli oziminy, i cały in­
wentarz, począwszy od rogacizny aż do nierogacizny, znaczny 
przynosiłby mu dochód. Przy takim stanie gospodarstwa 
miałby X., po potrąceniu należnych prowizyi od kapitału, 
rocznic około 2,000 tal. zysku a z postępem gospodarstwa 
mógłby mieć i więcej.

Mniemam, że z powyższego przykładu gnabywający po­
siadłość przekonać się może, że pomimo to, iż ziemia u nas 
jest tańsza, niż w innych krajach, to jednakże zaw-sze po­
łowę .wartości posiadłości własnym kapitałem pokryć należy. 
Zachodzą także przypadki, że z zaliczką %  wartości posia­
dłości ziemskiej można się przy niój utrzymać, ale to w ta­
kich tylko razach, jeżeli kupujący zostawi sobie w rezerwie 
stósowny kapitał obrotowy, wypłaty reszty kapitału kupna 
dogodnie dla kupującego rozłożone zostaną, jeżeli ma w od­
wodzie jeszcze kawał lasu i odbiera wreszcie ziemię, na któ­
rćj urodzajność z pewnością-, liczyć może. |

Is tn ia ły  wprawdzie p r z e d  niedawnemi jeszcze czasy, 
o wiele pomyślniejsze, niż dzisiaj, dla kupujących stó$unki,ł 
gdy polityka europejska wojenną swą postawą odstraszała 
od wszelkich przedsiębierstw i płpszyła spokojną pracę 
w skutek czego wartość ziemi spadła i niżej s ta ła  o połowę 
dzisiejszej ceny. Wówczas można było z zaliczką y3 części 
wartości nabywać posiadłości ziemskie, zwłaszcza gdy takowe 
miały jeszcze zarezerwowane lasy, na które kupujący w ra­
zie potrzeby pieniędzy mógł bezpiecznie liczyć. Kto umiał 
wtenczas korzystać z chwili ogólnej stagnacyi i nie wyczeki­
wał zniżania się wartości ziemi ku z e ru , t e n , choć z niniej­
szym kapitałem nabywał posiadłości, zawsze zyskowny'zro­
bił interes. Były to jednakże stosunki anormalne, na 'k tó re  
kupujący ziemię w czasach obecnych ani oglądać się, a upiiiej 
jeszcze brać z nich przykład może. I  dzisiaj jeszcze — lubo 
rzadko —  zachodzą podobne korzystnych tranzakcyi przy­
padki, i to w takich tylko razach, jeżeli sprzedający nie zna 
wartości swój posiadłości, lub z życzliwości dla kupującego 
robi mu niejakie ustępstwa; wyjątków wszakże jako wzór 
stawiać i zapatrywać się na nie nie możemy, ale powinniśmy 
się trzymać zawsze stałych reguł zwłaszcza tam , gdzie cho­
dzi o kupno posiadłości, od któregoto kupna trwałości zależy 
bezpieczeństwo, ulokowanego na niej kapitału. Reguła wresz­
cie ta nie jest nową, znali ją  i zastósowywali już nasi przód- !
kowie. Nie trudno przed półwiekiem było o posiedziciela, 
którego włość nie była obciążona najmniejszym długiem, |
a w szkatule spoczywała na każde wypadki gotowa asekura- 
cya, składająca się z kilkunastu tysięcy dukatów. Dzisiaj, 
gdy podług zasad tegoczesnych pieniądze powinny być w nie- | 
ustającym obrocie, a kredyt, dając .gwarancyą, ma ułatwiać 
ich pożyczkę, uważalibyśmy podobny konserwatyzm pieniężny 
za brak przedsiębierczości, lub niepojmowanie przeznaczenia 
kapitałów. Jakkolwiek kredyt jest potężnym środkiem w ręku | 
rzetelnego i punktualnego przemysłowca lub kupca, dla ja- 
kiegoto otwierają się szkatuły kapitalistów, którzy wiedzą, j
że nie pożyczają pieniędzy na zmarnotrawienie, ale na ich 
przyrobienie, i że sw'e prowizye otrzymają regularnie, to jednak 
dla posii dzicieia ziemskiego, do którego przedsiębierczości, jak 
i innych przymiotów, kredyt ułatwiających, nie zawsze krećły- 
torowie mają zaufanie a bezpieczeństwo daje im jedynie zapis 
na posiadłości, słabym taki kredyt jest tylko środkiem ra­
tunku. Kredyt nie podźwignie gospodarza, jeżeli przy mniej­

szych pożyczkach ma płacić prowizyi więcćj niż 7 %  a przy 
pożyczkach większych sum więcćj niż 6 % ,  gospodarstwo bo­
wiem me przynosi tak wielkich zysków, iżby na opłacenie 
wysokich procentów wystarczyć mogły, ani tćź nie posiada 
źródeł do spłacania w krótkim czasie ciążących na posiadło­
ści długów. Kredyt bankowy, lubo w wielu razach jest  dla 
gospodarza portem, który zapewnia jego interesom spokój 
i bezpieczeństwo, to jednakże o tśm pamiętać należy, że tylko 
na trzy miesiąee w swą gościnę przyjmuje, po których upły­
w ie’ kotwicę podnosić i do drugiego portu płynąć trzeba; *"* 
taka żegluga jest utrudzającą, przy najmniejszćj niepunktual- 
ności grozi rozbiciem, nie może przeto na czas długi dawać 
obrotowi interesów gospodarza należytego bezpieczeństwa.

(D alszy  ciąg nastąpi).

O sztucznej hodowli ryb.

(D okończenie).

Po tym z historyi naturalnćj wysnutym wstępie nie może 
być trudnćm zrozumienie sztucznćj hodowli ryb, gdyż jćj 
prawidła są całkiem z natury wzięte. W dalszym ciągu tćj 
rozprawy zajmować się będziemy przedewszystkiem sztuczną 
hodowlą pstrągów (salino fario).

Najpierw trzeba się postarać o złowienie podczas ikrze­
nia się kilku dojrzałych ikrzaków i mleczaków, 1—1 funt. 
ważących, które każdy doświadczony rybak łatwo od siebie 
odróżni; potem wypróżnić trzeba ikrzaki, trzymając je za 
głowę i ogon, lekkićm pociąganiem dwóch palców po brzu­
chu jaja wyciskając, co bardzo łatwo przy zupełnej dojrza­
łości jaj i bez złych skutków dla samicy da się uczynić. 
Samice składają swe jaja — 600 do 800 sztuk — na raz 
i nie mogą już być w tejsamej porze ikrzenia się użyte; 
samce zaś na raz całkiego nasienia nie oddają, mogą zatem 
jeszcze niejaki czas w zamknięciu być trzymane, aby późnićj 
jeszcze innych samic jaja zapłodniły. Jaja zbierają się w miał- 
kieni 1 do 5" wysokićm naczyniu, napełnionćm wodą, która 
ina_ podług Reaumura 5 do 7°. Jaja od ryb, które już nie­
jaki czas w sadzach trzymane były, nie są pewne do zapło­
dnienia. Skoro się ma potrzebną ilość ja j,  trzeba w zupełnie 
podobny sposób i mlecz wypróżnić, potćm go w tśm naczy­
niu cokolwiek zamieszać, i to lepiej pędzlem lub łyżką, niż 
ciepłą ręką, i przez 5 minut wolno poruszając wodę, pozo­
stawić je następnie wpływowi nasienia, a zapłodnienie będzie 
gotowe. Następnie trzeba jak  najspieszniej i bez najmniej­
szego wstrząśnienia i zmiany temperatury wody, włożyć jaja 
na miejsce we wodzie (w stawie lub jeziorze) do lęgu prze­
znaczone. Do tego najlepićj użyć miejsc takich, które same 
ryby zwykle do lęgu wybierać lubią.

Najczęściej nie ogranicza się staranie trudniącego się 
sztucznym chowem ryb na samem zapłodnieniu, musi on 
także w czasie lęgu odpierać grożąee niebezpieczeństwa. Do 
takich należą naturalne wrogi jaj rybich, t. j. ptaki wodne, 
czaple, kaczki, nurki, szczury i myszy wodne, ryby drapieżne,' 
dalej zamulenie, porwanie przez prąd wody, ustąpienie tako- 
wćj z miejsc lęgu, zanieczyszczenie wody przez'odchody fa­
bryczne i t. p. ,  przez rośliny pasożytne i t. d. Chcąc temu 
wszystkiemu zapohedz, winno się jaja włożyć w miałkie na­
czynia z plecionki, gliny, blachy żelaznśj łub cynku, które 
za pomocą dziur dozwalają wodzie przystępu a górą zamy­
kane być mogą. Naczynia te muszą być tak umieszczone, 
ażeby woda nigdy nad 5— 6“ nad niemi nie stała, gdyż tylko 
wtenczas kwasoród powietrza atmosferycznego ma należyty 
przystęp do nich. Głębsze ich zapuszczenie, mianowicie dłuż­
sze zatrzymanie na głębi jes t  powodem, że jaja się duszą.
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Aby wodę w rów nćj wysokości u trzym ać, trze b a  napływ  ślu ­
zam i u regulow ać, albo m iejsce lęgu nad źródłem  obrać , gdzie 
przypływ  je s t jednosta jny , lub tćż naczynie z ja jam i w ap a­
r a t  do p ływ ania opatrzyć, k tó ry  takow e od s tan u  wody nie- 
zależnćm  czyni. S tósow ne zaś zagłębianie rzeczonego a p a ­
ra tu  regulu je się nasypaniem  żw iru pod i pom iędzy ja ja .

Skoro się ja ja  po odpadnieniu  i zap łodnien iu  okażą mę- 
tnem i i niezadługo m leczow atem i, to  już są  za s ta re  albo 
tćż  przez złe postępow anie przy zm ieszaniu z nasieniem  
uszkodzone. J a ja  k ła d ą  się cienką w arstw ą, ile m ożności 
nie na k u p ę , w naczynie z grubym  wypłókanym  piaskiem  na 
dnie. P rzy zalęganiu  ja j pstrągow ych głów nie trze b a  baczyć 
na to, aby woda m ia ła  jed n o sta jn ą  te m p era tu rę  5 — 7° R. 
M ożna zatem  użyć zw yczajnych stawów lub wody źródlanćj, 
ale zawsze w ypada poprzednio za pom ocą te rm om etru  o tem ­
p era tu rze  się przekonać. Jak o  pewne z n a k i, że lęgowi p s trą ­
gów woda je s t p rzy d a tn ą , posłużyć mogą obecność rzeżuchy 
i bystry  p rąd . Ł ososie-pstrąg i żyć m ogą w każdej wodzie, 
bez względu na sk ład  i form acyą ziem i, p rzez k tó rą  takow a 
p rzep ływ a, ponieważ znachodzą się tak  w wodzie z pierwszo- 
rzędowych gór w ypływ ającej, ja k  i w wodzie z gór J u ra  pły­
n ące j, k tó ra  dużo bardzo w apna w sobie zaw iera. Bystry 
przepływ  wody — 60 do 70 s tóp  na m inutę —  ma to do­
brego, iż m uł i zarodk i g rzyba nie tak  łatw o się do ja j 
przyczepiają ; zbyt silny p rąd  m a zaś tę  n iekorzyść , iż ja ja  
na gęs tą  kupę zsuw a, w k tó rć j ła tw o  niszczeją. Równićż 
i zanieczyszczeniu wody trzeb a  usilnie zapob iegać , gdyż i od 
tego ja ja  obum ierają . O bum arcie tak ie  poznaje się po mę­
tnych , m leczno-białych p lam ach , k tó re  w net ca le  ja je  og ar­
n ia ją ; ja je  sta je  się tw ardszem  i często nieco mniejszćm . 
O bum ieranie niektórych ja j pom iędzy tysiącam i nie m iałoby 
w ielkiego znaczen ia, gdyby nie przyczyniały się do zniszcze­
n ia innych, gdyż na nich tw orzą się w kró tk im  czasie d ługie 
nitkow ate grzyby, k tó re  okręcają  się około najbliżej leżących 
ja j i duszą je , dopóki cały ląg w naczyniu nie zniszczeje. 
To tw orzenie się g rzyba stanowi jedtię z głów nych przeszkód 
przy sztucznćm  lężen iu , trze b a  mu zatem  s ta ran n ie  zapobie­
g a ć , p rzeg lądając codziennie ja ja  i od łączając natychm iast 
chore i obum arłe. Do tego najlepićj posłużą m ałe szczyp- 
czyki (p ince tte ) z c ienk iś j, sp rężynow ej, m osiężnćj blachy, 
z obudwóch stro n  w kształcie  łyżeczek zakończone. Zalecane 
zkądinąd  czyszczenie ryb za pom ocą pędzla z włosów nie 
zdaje się być prak tycznćm , gdyż zam ierzonego ob tarc ia  grzy­
bów zarodkow ych nie osięgnio się w zupełności. Również 
i  m ech na p iasku  w wodzie w yrastający przyciska się mocno 
do ja j i zadusza je ; przeciw tem u wrogowi pędzel i szybki 
b ieg  wody pom agają. P ielęgnow anie tak ie , zajm ujące nad 
tysiącam i ja j około 5 m inut czasu dzienn ie , je s t  całym  za­
chodem , k tórego  sztuczne lężenie potrzebuje.

Jeżeli się miejsce do lęgu  n a  strum yku  obierze lub 
osobny k a n a ł do tego u rząd z i, w tak im  razie trzeb a  zważać 
na najbliższą odległość od dom u m ieszkalnego, ju ż to  aby mieć 
łatw iejszy dozór, już tćż aby na dochodzenie do przeglądu  
ja j jak  najm nićj czasu strac ić .

K om uby za przykrem  było schylanie się aż do po­
wierzchni wody przy czyszczeniu ja j ,  przy k tó rćjto  czynności 
naczyń zarodkow ych z wody wyjmować nie należy, ten  może 
nieprzepuszczalną beczkę tak  głęboko w brzeg  staw u , k ana łu  
lub strum ien ia dać sobie w puścić , iżby, wszedłszy w nią, 
m ia ł ręce  porówno z zarodkam i. N aczynia w przyrządy do 
pływ ania opatrzone m ożna z łatw ością w wodzie do siebie 
przyciągnąć i ta k  najwygodnićj czyszczenie uskutecznić. 
Sam o się przez się rozum ie, iż brzeg  beczki m usi w ystawać 
nad  najwyższy stan  wody, i że beczka sa m a , gdy się z mój 
wyjdzie, m usi być n ak ry tą , aby w n ią deszczu lub śniegu nie 
napadało . P rz ed  m yszam i, szczuram i i p takam i wodnemi nie 
m ożna się dosyć u s trzed z ; skoro  raz znalazły  drogę do ja j, 
dziesią tku ją  za ląg  codziennie. Szczelnie przym ykane przykrywy 
i ta k  ciasne otw ory, ażeby żaden pasożyt przecisnąć się nie 
m ó g ł, są  najw łaściw szem i środkam i przeciw  te m u ; naczynia 
kruszcow e zasługu ją  dla tego na pierw szeństwo przed dre-

wnianem i lub plecionem i skrzyniam i, gdyż nie m ogą ich m y­
szy przegryść i otw orzyć.

W ylężenie rybek, k tórych  zarodki (em bryony) już  w dwóch 
tygodniach dostrzedz m ożna, odbyw a się przy lęgu pstrągów  
w czasie od 40  do 60 dni podług  jakości w ody; pękanie 
skorupek  ja j tegosam ego lęgu trw a często przeszło  tydzień. 
Ja ja  już  ta k  dalece za lę g łe , iż w nich ruch  rybek  w yraźnie 
rozpoznać można, dadzą się ła tw o w m okrym  m c h u , w k tóry  
się cienkie ich warstw y k ła d ą ,  w dalekie strony  przewozić, 
byle ty lko te m p era tu ra  w drodze, ja k  n. p. w biurze poczto- 
w ćm , do 8 lub 10n R. się nie podniosła. Skoro rybki ze 
skorup  wyszły, winno się wydalić b łonki ja j ,  gdyż te  wnet 
gniją a przez to  szkodliw ie działają . Pęcherzyk pępkowy, 
k tó ry  w początku m łodą rybkę praw ie ciągle przy ziemi 
trzym a, niknie w 3— 4 tygodni. W  czasie tym  nie p o trze­
buje ry b k a  żadnego pożyw ienia i m ało pielęgnow ania. Czę­
stok roć  pojaw ia się przy skrzelach  rodzaj g rzyba; skoro  się 
go spostrzeże, trzeb a  rybk i nim do tkn ię te  pow yrzucać, nim 
się choroba rozszerzy i o śm ierć je  przyprawi.

Często się zdarzające dziwotwory z zakrzyw ioną kością 
pacierzową, jak o  i dziwolążne b liźnięta pozostają przez d ług i 
czas zdrow e, można je zatem  dla rzadkości zachow ać, gdyż 
innym nic nie szkodzą.

Skoro rybki, w m iarę powolnego znikania pęcherza pęp­
kowego, coraz większej siły ru ch u  n a b ie ra ją , trzeba uw ażać, 
aby przez rzucanie się w górę nie wynikły się z naczynia 
zalęgow ego, coby się —  w raz ie  n ienakryw ania takow ych — 
ła tw o stać  m ogło, gdyby ich brzegi k ilka cali nad wodę nie 
w ystaw ały. N atu ra lny  pokarm  m ałych ryb drapieżnych s ta ­
nowią w ym oczki, k tóre się około roślin  wodnych p rzecho­
wują. Byłoby dobrze, gdyby można m ałe roślinożerne rybki, 
celem żywienia pstrągów  w staw y zapuszczać, ale ponieważ 
one się t r ą  la te m , nie Jna ją  więc czasu do w ykształcenia się, 
bo tym czasem  forele wraz z niem i i zaród  ich z je d z ą , z tąd  
tóż postępow anie tak ie  je s t  n ieprak tyczne. N ajlepićj zatćm  
m łode wolne rybki sobie sam ym  pozostaw ić , chyba że się 
m a dobre staw y, do k tórych  atoli nie m ożna przypuszczać 
w iększych i s ta rszych  ryb drap ieżnych , gdyż te wnetby nowe 
pokolenie w yżarły. T akie stawy powinny być osobne dla 
każdorocznego pokolenia.

P ielęgnow anie m łodych już ryb  i dalsze się z niem i o b ­
chodzenie pozostaw iam y tym czasem  osobnej rozpraw ie na 
późniśj.

A. L.

Poradnik miesięczny ogrodniczy.

Maj.

(Iris).

O g r ó d  j a r z y  n n y . P ielen ie chw astów  je s t głównóm za­
dan iem ; szczególnie uw ażać na to, aby chw asty w yciągać 
z korzen iem , bo urw ane zielska rosną tern bujniej z k o rze­
nia. Poruszaniem  wierzchniej w arstw y ziemi niszczy się b a r ­
dzo wiele chw astów .

Z ebrane chw asty zrzucać na gnojow iska i p rzerab iać  m a­
gazyny ziemne.

Na początku  m aja zasiew ać do w ypełniania opróżniają­
cych się g rząd ek : kalafiory, kalarepy , kapusty  w łoskie
i zw yk łe , b roko li; dalój: sa ła ty , endywie, p o r tu la k i, rzod ­
k iew ki, rzodkw ie, p ie tru szk i; w reszcie: salzyfie , m archw ie, 
cukrow e korzenie i t. p. Pom iędzy selery  i kalarepy  sadzić 
rzodkiew  zim ow ą, a inajoranek  i selery na m iejscach, gdzie 
wcześnie posiane nie pow schodziły. M iesiąc ten  je s t naj­
lepszym do zak ładan ia  grzęd ch rzanow ych , kto więc cieszyć 
się chce dobrym  plonem c h rz a n u , m usi zachow ać przep is 

! n a s tę p u ją c y :
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Ziemia powinna być t łu s tą ,  pulchną i, jeśli być może, 

p rzekopaną  jeszcze w jesien i g łęboko  i dobrze zgnojoną. 
W  grzędy na 3 stopy szerokie ,  w ysoko-ow aln ie  sprawione, 
rob i  się dziury —  na łokieć głębokie —  palikiem na palec 
g ru b y m , n a  stopę od siebie od leg le ,  i wsadza się w takowe 
korzenie chrzanowe, oczyszczone ze wszech bocznych korzon­
ków, a więc g ładko  ocięte, 8— 12 cali d ługie ,  a  mające gru- 
boś ć p ióra  gęsiego (albo i g rube na  palec) tak ,  ażeby wierzch 
nad  ziemią widzieć można. Sadzonki pozostawia się przez 
dwa la ta ,  oczyszczając je d n ak  takowe około św. Ja n a  z bo­
cznych k o rze n i ,  k tó re  nożem w około się obcina. U rzą­
dziwszy dobrze grzędy chrzanowe, można mieć dochód znaczny 
ze sprzedaży, zwłaszcza, że chrzan w każdćm , nawet najpo- 
śledniejszćm miejscu ogrodu się uda. W  Czechach całe wsie 
z pie lęgnowania i sprzedaży chrzanu żyją, a bardzo wielu 
gospodarzy m ajątk i z tego uzbierali.  O strzegam y tóż, że na 
piaszczystych ziemiach cienkie i nie tęgiego smaku, a w cięż­
kiej ziemi (szczególnie w m arg lu )  bardzo ostrego smaku 
chrzany się rodzą.

Robić wtóre zasiewy grochu, sadzić fasole, tyczyć wcześne 
grochy, sadzić ogórki i arbuzy kilka razy w odstępach tygo­
dniowych, bo czasem wczesne siewy z powodu późnych m ro­
zów lub z innych przyczyn się nie udają. Melony, sadzone 
w wazonach, można przy końcu maja wysadzać w zagony 
na  miejscach ciepłych; chronić takowe je d n ak  należy nocami 
i w dniach chłodnych baniami szklanemi od zimna. Należy 
je  także przed zbytnim skw arem  słońca zasłan iać ,  dopóki 
dobrze nie wrosną. W ciepłych grzędach można tćż sadzić 
ziarna melonów a m ery k ań sk ich , k tóre  na  wolnera powietrzu 
dobrze rosną. Gdyby z powodu zimna mizerniały melony lub 
o g ó rk i ,  należy w około krzaczków porobić doły i nasypywać 
sadzą lub gnojem kurzym.

Gęste siewy przerywać (przerzedzać). Odcinki karczochów 
sadzić ,  ale głęboko, aby liście trochę z ziemi wystawały 
i podlewać podczas posuchy.

Zimowa sa ła ta  zwija teraz g łów ki,  wybrać zatem naj­
piękniejsze na nasienie. Mając różne gatunki,  nie trzeba do­
puścić, aby razem kwitły, inaczej się wzajemnie zapłodnią 
i złe nasienie wydadzą. Także endywie zimowe na nasienie 
odznaczyć i zaopatrzyć podpórkami.

Kto ma piękne kalafiory o głowach tęgich i wielkich, 
może obecnie najdorodniejsze rośliny na nasienie zostawić. 
P rodukcya  tego rodzaju  nasienia je s t  najzyskowniejszą, ale 
d la  uzyskania dobrego nasienia t rze b a  tylko kilka gałązek  
nasiennych zostawiać a resztę odcinać. Przesadzać sałaty, 
kalarepy, selery i w ogóle te  jarzyny, k tó re  przesadzać na­
leży. Ruty z wypadłego nasienia urosłe przesadzać.

Sadzić resztę k a r to f l i , a  obkopać wczesne. Kwitnącym 
krzakom  bobu odszczypywać wierzchołki pędów dla uzyska­
nia wielkich ziarn.

Szpinak angielski,  k tóren  wystrzeli na nas ien ie ,  odciąć, 
inaczej zginie z pewnością.

Kwitnące truskaw ki podlewać mocno wśród posuchy, 
inaczej będzie kwiat bez owoców. Podlewanie uskuteczniać 
wieczorem, nie żałując dużo wody, a obfitość owocu wyna­
grodzi hojnie ten t ru d  niewielki. Niszczyć pchły z iem n e ; spo­
sób podaliśmy w' ubiegłym miesiącu. Podlewać wysadzone 
rośliny, osobliwie kalafiory, kalarepy i sałaty.

Nasienniki cebul,  marchwi i t. p. okrywać sia tkam i (or- 
gantynam i starem i)  przed wiatrami. Niszczyć gąsienice. Od­
krywać okna inspektów we dnie. Gdzie rośliny inspektowe 
dosięgają już okien, należy skrzynie podnieść i popodpierać.

Zbyteczne wypustki melonów można jeszcze odcinać, 
a pod owoce kłaść dachówki lub płyty. Myszy w inspektach 
gubić łapkam i lub fosforowymi gałkami.

S a d  i s z k ó ł k a  d r z e w .  Dopełnić zaniedbane w ubie­
głym miesiącu roboty. Na początku miesiąca jeszcze kopu­
lo wać (łączyć), byle zrazy były dawnićj łam ane . Czasem po 
opcracyi uszlachetnienia zraz w 3 4 dni już rośnie. W śród  
posuchy podlewać kopułowane drzewka i oczyszczać takowe 
z dzikich pędów, a skoro obwiązka w miejscu "uszlachetnienia

j zacięciem groz i ,  zwolnić takow ą, ale nie odłamywać całkićra, 
bo przyrośnięcie dopiero słabe i nadto  je s t  świeże , więc ła ­
two się odejmuje. Dobrze je s t  dodawać uszlachetnionym 
drzewkom paliki (podporki) dla ochrony. Wysokopiennym 
drzewom , świeżo w koronie uaszczepionym, dodać tyczki 
(podporki) ,  przywięzując takowe do dzikich (starych) gałęzi,  
bo ptactwo siadające na drzewach łatwo psuje robotę. Oku- 
lizowanym zeszłorocznie na  śpiące oczka pieńkom obwiązki 
odjąć. Szczepić w k o rę ,  najlepiej z rana. Drzewkom silniej­
szym odejmować pa le ,  odcinać wypustki ziemne i boczne; 
młodym, dopiero uszlachetnionym drzewom, k tó re  wiele mają 
wypustek , nie wszystkie obcinać, bo te  służą do wzmocnienia 
pn ia ,  więc w razie zbytniego bujania dzików niektóre odciąć 
całkićm a resztę tylko do połowy. Słabym drzewkom, nie 
mającym bocznych pędów, przycinać ga łąź  główną.

Nieurosłym dobrze i niewzmocnionym brzoskwiniom i mo­
relom , k tó re  za wiele owocu pokazują, odebrać  część k w ia tu ; 
słabym odebrać  wszystkie owoce.

Nowosadzone szczepy i w ogóle stojące sucho drzewa 
podlewać, bo doświadczoną je s t  rzeczą, iż wielce pożytecz­
nie je s t  podlać dobrze drzewo z ran a  wśród kwitnienia. 
Nizkie drzewa obryzgać suto całkowicie (gałęzie i kwiaty). 
Po nawałnicy, a  nawet wśród ciszy wiatrowćj o trząsać drzewa 
dla zapłodnienia.

Wrogi drzew owocowych w tym miesiącu najliczniej się 
pojawiają; nie możemy nadto wiele zalecać wyniszczania ta ­
kowych. Wyliczamy następujące : Pierścienica (Ringelraupe, 
Phalaena Bombyx N e u s t r ia ) ; głowacz, gąsienica pniowa (Gross- 
kopf, S tam m raupe, Phalaena  Bomb. D ispar) ;  b ia łucha (Baum- 
weissling, Papilio Cratsegi); złotogad (B ran d eu le ,  Goldafter, 
Phal. Bomb. caeruleocephala); pajęczne gąsienice, jako  to :  
bzowiec (Phal. geom. sam buca r ia ,  Hollunderspanner);  wgry- 
zek jab łeczny  (Apfelschaeler, Curculio pomoruin).

Gąsienice przetwarzają się w pocwvarki w ziemi, a  mo­
tyle gąsienic żeńskich , nie mogąc la tać ,  wyłażą z ziemi po 
pniu do góry; otóż w połowie październ ika ,  gdy się parzą, 
trzeba szm atę p łócienną lub papierową posmarować mazią 
i obwiązać w około pn ia ,  a wyłażące motyle zagrzęzną 
w mazi i będą mogły być wygodnie pobite w czasie 4 - 6  
tygodniowćj pory jesiennćj.  Je ś l i  pomimo tego mamy prze­
konanie, że te wrogi na  drzewo się dostały, gdzie niosą jaja, 
więc radykalnym  środkiem wyniszczenia tychże byłoby wedle 
B urdacha :  Nabrać wór m rów ek ,  kowalami zwanych, i powie­
sić u góry  na drzewie, na k tórego pniu przywiązano zawiązkę 
nasm arow aną u dołu. Mrowie rozlezie się wnet,  a znalazłszy 
przeszkodę w ucieczce, wpadnie z wściekłością na gąsienice 
i na ich płód i wyniszczy takowe do szczętu.

Trudniejsza spraw a z c h r a b ą s z c z a m i  pospolitemi (Me- 
lo lontha vulgaris), k tóre  otrząsaniem rannem , zbieraniem do 
kadz i,  zabiciem przez polanie n a f tą ,  albo dawaniem do zje­
dzenia bezrogom, kaczkom i gęsiom, niszczyć należy; pędraki 
tychże przy kopaniu  zabijać trzeba. Mały chrząszczyk ma­
jowy (Mel. solstitialis), i mszyce (wszy listne) wyniszczają 
młode latorośle, na k tórych  się niezmiernie płodzą, zwłaszcza 
że jedna  w 24 godzinach płodzi do 1000 młodych. Śledziówka 
i łu g  tytuniowy z wymoczem kwasyi pomaga przy pilnem 
zbieraniu szczotką ręczną. Mrówki nie są  szkodliwe, owszćm 
pomocne, j a k  o tćm wyżćj powiedziano.

Ślimaki duże ogrodowe i golce (Lim ax a te r  i L. agrestis) 
powstrzymują się nasypem gipsu i paździerzy lnianych lub 
konopnych. W łażą  one także nocą w narzucane wiązki gro- 
chowianki, gdzie je  ła tw o można wyniszczać.

W i n n i c a .  Jeżeli  nie dokonano jeszcze wydobycia 
z ziemi i przywięzywania szczepów, to należy uskutecznić to 
bezzwłocznie. W  drugićj połowie skopać ziemię po raz drugi 
i wypleć. W gryzka winogradowego (Curcullio Bacchus)  wy­
szukiwać pilnie i niszczyć. J e s t  to chrząszczyk mały, mie- 
dziano-czerw ony, połyskujący lazurow o-czerw onaw o, k tó ry  
tnie ryjkiem szypułki liści i pędy, sk ładając  tam ja ja ,  przez 
co się liście zwijają. Larwy jego b ia ław o-sza re  z czarną 

I głową niszczą częstokroć wszystkie liście; poczw arką staje
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s ię  w z iem i, a we w rześnia  przetw arza się  znowu w chrząsz­
cza. N oc św. U rbana (2 5  maja) naw iedza czasem  w innice 
m rozam i, k tóre  n iszczą  m łode p ęd y ; ow óż, kto m oże , n ie­
chaj zapobiega szkodzie . Gdy szczep  liście  zaczyna w ypusz­
czać , trzeba naginać i w puszczać w ziem ię la torośle  d la  ro­
bienia odkładów  (sen k er). M ożna także szczep ić , chociaż  
liśc ie  się  rozw iną.

C h m i e l n i k .  Przejrzeć w szystk ie  krzaczk i, podcinać  
sła b e  i zbyteczne pędy, przez co g łów ne la torośle  s ię  w zm oc­
nią i obficićj zrodzą. T y k i pow sad zać, je ś li tego  w kw ietn iu  
nie uczyniono, byłe n ieblisko roślin , tylko przyuajm nićj o p ó ł 
stopy od leg łości.

Skoro m łode pędy urosną na 6— -8 c a li , należy takow e  
prow adzić na tyk ę, przyw ięzując słom ą lub łyczk iem  ostrożnie. 
Czas południow y je s t  do tego najlep szym , bo pędy n ie są  
tak  so c z y s te , jak  w ieczorem  lub rano, w ięc n ie tak  ła tw o  
się  odlam ują.

W  nowo za łożon ych  chm ieln ikach należy k ilka  razy u sk u ­
teczn iać w ycinanie m łodych  i słabych  pędów , a pozostaw ione  
nie potrzebują jeszcze zw ykłych tyk  w ielk ich .

Z iem ię s iek a ć , ogartyw ać krzaczki i p leć pilnie.

R o ś l i n  i a r  n i  a. Przeznaczone do pędzenia  na przyszłą  
zim ę oranże w ystaw ić po przesadzen iu  na w olne p ow ietrze  
w m iejscu cieu istem  i p od lew ać skąpo, bo tylko tym  sp oso ­
bem  będzie m ożna sk u teczn ie  pędzić. W śród pogody w ietrzyć  
piln ie  i podlew ać suto. O dnaw iać trociny. P ędzić  w kw iat: 
G ardenie, H ib iscu s, V inca ro se a , A chim enes, G loksin ie, G es- 
nerie i t. p.

O dbierać ziem ię w ierzchnią starym  krzewom  w azonowym  
i dodaw ać św ieżą  ziem ię. T am toroczne ziarnów ki pom arańcz 
i cytryn przesadzać i u szlachetn iać. O czyścić w szystk ie  ro­
śliny, odcinać suche i zbyteczne ga łązk i.

O dłączać w ypustki z korzeni: a loesów , k o lok azy i, kanny  
i t. p. i  sadzić.

P rzezim ow ane w ziem i figi podnieść i przyw iązać. W y­
nieść ku końcow i m iesiąca  resztę  roślin na w olne pow ietrze.

Towarzystwa Rolnicze.

T ow arzys tw o  R o ln ic ze  Ś redzko  - W rzes iń sk o  - G n ie źn ień s k ie  z ap ra s z a  

S z a n o w n y c h  C z to u k ó w  u p r z e jm ie ,  aby  n a  w a ln e  z e b r a n i e ,  k tó re  się 25go 

b. m. w e  w t o r e k  o d  g o d z i n y  11 r a n o  we W r z e ś n i  u  P a p rz y c k ie g o  od­

będzie  , j a k  n a j l i c z n i e j  p rzy b y ć  zechcieli.

P o r z ą d e k  d z ie n n y :

1. P r o to k ó ł  o s ta tn ieg o  w a lnego  z e b r a n i a ;  2. K o re sp o n d e n c y e  z C en ­

t r a ln y m  Z a r z ą d e m ;  3. K ore sp o n d e n c y e  z W ła d z a m i ;  4. In n e  ko re s p o n d en -  

d e n c y e ; 5.  W y b ó r  d e legow anego  n a  z jazd  d e le g a tó w ;  6. W y zn a c z e n ie  k o ­

le k to ró w  do z b ie ran ia  s k ład e k  n a  S z k o lę  R o ln ic z ą ;  7. W y zn a c z en ie  K o m is y i  

do z a k ł a d a n i a  K ó łe k  R o ln ic zy c h  w ło ś c ia ń s k ic h ;  8 .  S p raw o zd an ia  z zeb rań  

p o w ia to w y c h ;  9. P r zy ję c ie  n o w y c h  c z łonków,  p rz ed s taw io n y ch  przez  z eb ra ­

n ia  p o w ia to w e ;  10. R o zb ió r  k w e s ty i :  , , J a k i  g a t u n e k  owiec p rzy  dz isia jszój 

po t rzeb ie  z ap r o w a d z e n ia  m ię s n y ch  owiec b y łb y  d la  n a s z y c h  k ra jo w y ch  s to ­

su n k ó w  n a jk o rz y s tn ie j s z y  *?“  11, W n io s k i  D y re k c y i :  a )  , , 0  w y z n ac z e n ie  

go sp o d ar s tw  w z o ro w y c h ,  m a ją c y c h  w r. bież. p rzez  K o m is y e  T o w a rz y s tw a  

być  zw ie d z o n e m i ;  12. W n io s k i  członków.

B. Drwęski,
sekreta rz

Wiadomości rolnicze.

Program 
pierwszej targowej wystawy rolniczo-przemysłowej w Krakowie.

I .  K o m i t e t  T o w a rz y s tw a  G ospodarczo -R o ln iczego  K ra k o w sk ie g o  ob­
w ieszcza  n in ie j s ze m ,  że  w y s t a w a  r o ln i c z o - p r z e m y s ło w a ,  u c h w a ł ą  ogó lnego  
ze b r an ia  c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  z a rzą d z o n a ,  o tw a r tą  z o s ta n ie  w  K r a k o w ie ,  
w ogrodzie  B y s t r zo n o w s k ic h  n a  W eso łe j  w d n iu  2go cze rw ca  r. b. i t rw ać  
będzie  do w ie cz o ra  7 czerwca .

II .  U r z ą d ze n ie  i z a r z ą d  w y s t aw y  pow ie rzy ł  K o m i t e t  osobnej  K o m is y i  
w y s t aw y ,  pod  p rze w o d n ic tw em  p re z es a  T o w a rz y s tw a  h r .  W o d z ick ie g o  i w i­
cep reze sa  Paszk o w sk ieg o ,  z łożonej  z c z ło n k ó w  k o m i t e t u ;  Jaw orn ick iego ,  
L a n g ie g o  i S zum ańc zow sk ie go .

I I I .  W y s ta w a  t a  będzie  t a r g o w ą ;  p r z e d m io ty  te d y  n a  w y s taw ę  p rz e ­
s ł a n e  w in n y  być do n a b y c ia  p rz e zn a c zo n e  i w t y m  c e lu  c en a  sp rzedaży  
k a żd e g o  o k a zu  przez  w ła ś c ic ie la  o z n a jm io n ą  być  m a  n a  wstępie  Komisyi  
w ys taw y .

Ty lko  o k azy  n a  sprzedaż  w y s t aw io n e  u b ieg ać  się m o g ą  o n a g ro d ę .
P r z y jm u ją c  w szakże  t ę  z a s a d ę ,  K o m i t e t  n ie  w y łą c z a  z w y s t a w y  t a ­

k i c h  w yborow ych  o kazów ,  k tó ry c h  w ła śc ic ie l  pozbyć  n ie  zechce. T e ,  j a k ­
ko lw ie k  w spó lub iegać  się  nie  m o g ą  o p r z y z n an ie  nag rody ,  m o g ą  wsze lako 
uz y s k a ć  od 1 o w arz y s tw a  s tosow ny dowód uzn an ia .

, I V .  P r z e d a ż  p rzedm io tów  w y s taw y  odbyw ać  się  b ęd z ie :
a )  p rze z  w łaśc ic ie la  z wolnej rę k i ;
b)  przez  l ic y ta c y ą  w dn iu  7 cze rw c a  p rzed  p o łu d n ie m  ty c h  o k a ­

zów, k tó re  w ła śc ic ie l  n a  t e n  cel  K om isy i  w ys taw y  p o ­
wierzy .

W sz e lk a  s p rzed aż ,  p odczas  w y s t aw y  u s k u te c z n io n a ,  m u s i  być  p o d a n ą  
Kom isy i  w y s t a w y  do z a p i s a n i a  w  d z ie n n ik  w y s t aw y  d la  og łoszen ia  w s p r a ­
w ozdan iu .

V .  D l a  u ł a t w i e n i a  c z ło n k o m  T o w a rz y s tw a  k u p n a  i s p rz ed aż y  w y ­
s taw io n y c h  p rzed m io tó w  K o m i te t  T o w a rz y s tw a  w szczegó lnych  w y p a d k a c h  
p o t r z e b y  u d z ie la ć  będzie  n a b y w co m  z a  odpow iedn ią  g w a r a n c y ą  z a l iczk i  n a  
t e rm in  t rzech  m ie s ię c y ,  pod  w a r u n k a m i  z K o m i s y ą  w y s taw y  przez  ż ą d a ją ­
cego p o ży czk i  um ów ionem i .

V I .  N a  w y s t a w ę  tę  p rz y jm o w a n e  b ęd ą  poniżej w yszczegó ln ione  p rzed ­
m io ty  z k ra ju  i z z a g r a n i c y  bez różn icy  co do z w ie r zą t ,  czy  j e  w y s t aw ia  
p ie r w o tn y  hodow ca,  c zy  te ż  póź n ie jsz y  n a b y w c a :

1. K o n i e ;  2 .  B yd ło  ro g a te  ro zp ło d o w e ;  3 .  J a ło w n ik  i c i e l ę t a ;  
4.  W o ł y  t u c z o n e ;  5. O w c e ;  6. Ś w in ie :  7 .  D rób ’ w s z e la k i ;  8 .  M a c h in y ,  
n a rz ąd y ,  n a rz ę d z ia  i s p rz ę ty  d la  g o s p o d a r s tw a  ro ln eg o ,  lasowego,  ogrodo­
w ego i domowego p r z y d a t n e ,  tu d z ież  p o t r z e b y  i p rzy rz ąd y  m y ś l i w s t w a ; 
9. P ło d y  ro ln ic tw a  i ro ln iczego  p r z e m y s ł u ,  o g r o d n i c t w a ,  p s zcz e ln ic tw a ,  
j e d w a b n i c tw a ,  le śn i c tw a  i g ó r n i c tw a ;  10. Z b io ry  n a u k o w e  i o k azy  
przedm io tów  z g o s p o d ar s tw e m  w ie jsk ió m ,  p r z e m y s łe m  ro ln iczym  i g ó r ­
n iczym  zw iązek  j a k ik o lw ie k  m a ją c y c h  i w rozw oju  o n y ch  pom o cn i­
czy ch ,  j a k  n.  p. o k a zy  z w ie rzą t  g o s p o d ar s tw u  szkodliw ych ,  z ie ln ik i ,  zb io ry  
ro ś l in  poży tecz n y c h ,  rożne  rodza je  z iemi i k o p a l in ,  s z tu c z n e  n a w o z y  i t.  p ;
11. M odele ,  w zo ry  i d z ie ła  gospodarsk ie .

V I I .  Z apow iedź  p rz edm io tów  n a  w y s t a w ę  p rz e zn a c z o n y c h  n a jpóźn ie j  
po dz ie ń  20  m a ja  n a d e s ł a ć  na leży  K o m is y i  w ys taw y ,  a d re su ją c  do  c z ło n k a  
K o m is y i  w ys taw y  M arce lego  Ja w o rn ick ie g o .

W e d ł u g  ko le i  z g ła sz a n ia  się  o k a zy  zapow ie dz iane  u m ie s zc z a n e  będą  
w d r u k o w a n y m  k a t a lo g u  w ys taw y .

V I I I .  W sz e lk ie  p rzedm io ty  n a  w y s t aw ę  p rz ezn a czo n e  n a d e s ła ć  n a  
p l a c  w y s t aw y  n a leży  na jpóźn ie j  po dz ień  3 0  m a ja .  W e d ł u g  kole i p ie rw ­
s zeń s tw a  do s taw y  u m ie s zc z an e  będą  n a  s tan o w is k a ch  przez  K o m is y ą  w y ­
s ta w y  w s k a z a n y c h ,  p r z y c z e m ,  o ile  będzie  m o z l iw e m ,  u w z g lę d n ian e  będą  
w wyborze  m ie jsca  życzen ia  w łaśc ic ie l i  wcześniej  p rzybyw ających .

Późnie j n a d e s ł a n e  p rzed m io ty  p rz y ję te  będą  n a  w y s t aw ę  ty lko  
w m ia rę  możnośc i  u m ie s z c z e n ia  ich i u z n a n i a  K omisyi.  N ie  m o g ły b y  też 
w spó lub iegać  s ię  o n a g ro d ę ,  bo dn ie  31 m a ja  i 1 cze rw ca  p rz e zn a c zo n e  są 

| n a  ocen ien ie  z a l e t  n a d es ła n y c h  p rz e d m io tó w  d la  w y b c ru  g o d n y ch  nagrody.
Dop ie ro  po z a ł a tw ie n iu  czy n n o śc i  sędziów o t w a r t ą  z o s t a n i e  w y s taw a  

| d n i a  2 cze rw c a  d la  zw iedza jących .
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IX . K to b y  d la  p rz e d s ta w ie n ia  o k azó w  sw oich  sam  do K ra k o w a  z je ­
c h a ć  n ie  m ó g ł a  n ie  m ia ł tu  p e łn o m o c n ik a , m oże  p o sy łk ę  sw oją  oddać  
w  o p ie k ę  K om isy i w ystaw y , k tó ra  za jm ie  s ię  sp rzed a żą  p o w ie rz o n y ch  sob ie  
p rze d m io tó w  za  o p ła tą  je d n e g o  p ro c e n tu  od c e n y  sp rzed a ży , n a  rzecz  fu n ­

d u szu  w y staw .
X . R o zd a n ie  n a g ró d  o dbędzie  s ię  d n ia  6 c ze rw ca  o god z in ie  4 te j po 

p o łu d n iu .
X I. Z  w y staw ą  p o łączy  K o m ite t losow an ie  ró żn y ch  n a  te n  cel przez 

K o m is y ą  w y staw y  zak u p io n y ch  p rzedm io tów .
L o sy  b ędą  d w o ja k ie :

a )  L o sy  po  2 z ł. a u s tr . w y g ry w a ją  zw ie rzę ta , m a c h in y  i n a rząd y  

cen n iejsze .
b ; L osy  po  50  cen tów  w a rt. a u s tr .  w y g ry w a ją  n a rz ęd z ia  i sp rzę ty  

d la  g o sp o d ars tw a  ro lnego , ogrodow ego , lasow ego  lub  dom o- 

w ego p rz y d a tn e .
P rze d m io ty  do lo so w an ia  z a k u p io n e  w y staw io n e  będą  w osobnem  z a ­

b u d o w a n iu  p rzez  dw a o s ta tn ie  dn i w y staw y , a  lo so w an ie  o n y ch  odb ęd zie  
6ię w d n iu  7  czerw ca  o godz. 4  po p o łu d n iu .

X II .  Z a  s tan o w is k a  d la  z w ie r z ą t ,  m a c h in  i n a rzęd z i p o b ie ra n ą  bę ­
d z ie  z a  c a ły  czas  w y staw y  n a s tę p u ją c a  o p ła ta  :

Od k o n ia , b u h a ja  i w o łu  po ................................  2 z ł .  —  k r .  w. a .
„ k ro w y  i ja łó w k i p o . —  „ 50  „ » *
„ c ie lę c ia ....................... ........................................................—  „ 25  „ „ „
„ b a ra n a ..................................    —  „ 5 0  „ ,
„ ow cy ........................................................... — „ 25  „ ,
„  św in i.......................................................... i   1 , ,  —  „  i
„  od każdó j sz tu k i d ro b iu  p o .......................................—  ,, 10 , ,  ,
„  m a c h in  i n a rzęd z i pod  d ach em  p o .........................  2 , ,  —  ,, .
,, ,, . ,  »  g o łem  n ie b e m  —  „  50  „  ,

(z a  sążeń  k w ad ra to w y ).
X I I I .  W stęp  n a  p la c  w y staw y  od o soby  po 20  cen tó w . B ile ty  n a  

c a ły  c zas  w y staw y , d la  je d n e j osoby ty lk o  w aż e ,  p rzed aw ać  będzie  k a s a  
w y staw y  po 2 z ł. au s tr .

D n ia  7  c ze rw ca  po p o łu d n iu  n a  u ro czy sto ść  lo so w a n ia  w stęp  n a  w y­
s taw ę  dozw olony  będzie ty lk o  za  o k azan iem  n ab y te g o  lo su .

W ystaw cy  d o s ta n ą  k a r ty  w olnego  w stęp u  n a  p lac  w y staw y  d la  siebie 
i d la  dozorców  zw ierzą t.

X IV . W zg lęd em  zn iżen ia  o p ła ty  od p rzew o zu  k o le ją  ż e laz n ą  p rz e d ­
m io tó w  i ja z d y  d la  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  u d a ją cy c h  się  n a  w y staw ę  do 
K ra k o w a  i z p o w ro te m , p o c zy n ił K o m ite t  k ro k i do zarządów  k o le i g a l i ­
cy jsk ie j i p ó łn o cn e j. W  ra z ie  pom yślnego  s k u tk u  sw ych  ro k o w ań  w a ru n k i, 
po d  ja k ie m i u lż e n ia  p om ien ione  b ędą  p rz y z n a n e ,  K o m ite t  do w iadom ości 
in te re so w a n y c h  n iezw łoczn ie  po d a .

W  K ra k o w ie  15 k w ie tn ia  1869.

P re z e s  T o w a rz y s tw a : S e k re ta rz :

H. hr. Wodzicki. J. M. Jawornicki.

Wystawa rolnicza w Lesznie.

D n ia  3 i 4 m a ja  o d b y ła  s ię  w  L e s z n ie  w y staw a  r o ln i c z a , u rz ą d z o n a  
p rzez  N iem ieck ie  T o w arzy s tw o  R o ln ic ze  p o w ia tó w  W sch o w sk ieg o  i K o śc ia ń ­
sk ieg o . W y s ta w a  ta  d ob rze  podobno  s ię  u d a ła  , a  s p ra w o z d a n ia  d z ie n n i­
ków  n ie m ie c k ic h  n ie  m ogą  dosyć  s ię  n a ch w a lić  w ybornego  je j  u rz ą d ze n ia  
w  n a jd ro b n ie jsz y c h  n a w e t szc z eg ó łac h , p e łn e g o  g u s tu  i s m a k u  ta k  w u ło ­
ż e n iu  o kazów , ja k  w  u d e k o ro w a n iu  try b u n  i p la c u ;  p o d n o szą  m ian o w ic ie  
t a k t ,  b ez in te reso w n o ść  i b e z p a re y a ln o ść  K o m ite tu  u rzą d za ją c eg o  tę  w y ­
s taw ę . L iczb a  osób z w ied za ją cy ch  w ob u d w ó ch  d n ia c h  d o ch o d z iła  do 8  ty ­
s ię c y ; b ile tó w  sp rzed an o  podobno  13 ty sięcy . W ie lu  P o la k ó w  b ra ło  ta k ż e  
u d z ia ł w te j w y staw ie  i w ie le  ic h  okazów  by ło  p rem io w an y ch .

Sędziow ie  ro zp o czę li sw ą czynność  od  o g lą d a n ia  i s z a c o w an ia  okazów  

b y d ła . N a jp ię k n ie jsz e  by ło  b y d ło  P P . P o tw o ro w sk ieg o  z K o s o w a ,  L e h ­
m a n n a  z N ie tążk o w a , C h łap o w sk ieg o  z C zerw onej-w si, D r. S tro u sb e rg a  z A n ­
to n in a  i m a jo ra  W aldow  z R óhrsdo rff. W  h odow li b y d ła  w ogóle w ie lk i 
w id ać  b y ło  p o s tęp , od cza su  o s ta tn ie j w y staw y  w L e szn ie  w 1863 r. odby ­
te j ,  a  m ia n o w ic ie  w byd le  o p a so w e m , w  k tó re m  rzeczy w iśc ie  pyszno  exem - 
p lo rz e  w idzieć  b y ło  m o żn a . W y b o rn ą  i s i ln ą  b u d o w ą , sze ro k o śc ią  k rz y ż a  
i p iersi o d z u acza ło  się p rzed ew szy stk io m  bydło  P . P o tw orow sk iego  z K osow a.

Z  p rzy jem n o śc ią  z az n a c zy ć  n am  tu  W ypada, że  w tó j g a łę z i chow u n a  tój 
p rz y n a jm n ie j w y staw ie  p o b ili w ystaw cy  P o la c y  N iem ców . C h lu b n e  to  n a  
tem  p o lu  d la  n a s  zw ycięstw o pow inno  w ie lu  zac h ę c a ć  do w sp ó łzaw o d n ic tw a  
z naszym i są s ia d am i ta k ż e  i  w in n y ch  g a łę z ia c h  g o sp o d a rs tw a , w k tó ry ch  
n a s  p rzew y ższa ją .

W y staw a  k o n i ,  cho c iaż  zaw ie ra ła  n ie k tó re  d o sk o n a łe  ex em p larze , 
w  ogóle n ie  o d z n ac z a ła  się doborem  i n ie  z as łu g u je  n a  m iano  d o s k o n a łe j. 
W ystaw cy  p o lscy  p rz e w a ż a li o k azam i k o n i z b y tk o w y ch , n iem ieccy  k o n i ro ­
boczych. O d z n ac z a ły  s ię  w y staw io n e  o k azy  P .  S zczaw ińsk iego  z B ry lew a  ; 
og iery  dobrą  b udow ą i e le g a n c y ą , k la c ze  p rócz te g o  p ra k ty c z n o śc ią  do 
chow u  ja k o  m a tk i s tad n e .

N a to m ia s t  w y staw a  ow iec ce lo w a ła  p o d o b n ie , ja k  b y d ła , ta k  ilo śc ią , 
j a k  i w yborow ym  g a tu n k ie m  w y staw io n y c h  okazów . W te j ga łęz i gospodarcze j 
w idoczny w id a ć  było  p o s tęp , a  n a w e t w n ie k tó ry c h  w y p a d k ac h  osięgu ięc ie  
szczy tu  m o ż liw y ch  ż ą d a ń . S z k o d a  ty lk o , że tu  w ła śn ie , g d z ie  ta k  w idoczne  
zrobiono u  n a s  p o s tęp y , n ie z a p rze c z o n a  i n ie  d a ją ca  s ię  żad n y m  zb ić  a rg u ­
m entom  n a s tą p iła  s ta g n a c y a  w s k u te k  zn an e j k o n k u re n c y i w e łn  z am o r­
s k ic h ,  a  z tą d  ta n ic h  c e n ,  k tó ra  b ardzo  n ie k o rz y s tn ie  w p ły n ąć  m oże na  
da lszy  p o stęp  i rozw ój o w czars tw a  u  n a s . C elo w ały  doborem  n e g re tty  
i ram b o u ille ty . O d z n ac z a ły  s ię  trzo d y  P P . L e h m a n n a  z R ad o m ie , L e h m a n n a  
z N ie tą ż k o w a , G o p p n e ra  z  D z ię c z y n a , K o n s ta n te g o  S czan ieck ie g o  z M ie- 
dzychoda  i P ie ts c h a  z D a le s z y n a , k tó re  w szystk ie  z o s ta ły  p re m io w an e .

T a k ż e  w ie lk i w idać  by ło  p o s tęp  w h odow li św iń . ta k  g a tu n k ó w  do 
tu c z e n ia ,  j a k  do chow u. O d zn aczy ły  s ię  w te j  g a łę z i d o m in ia  O sieczno  
i  K o śc ian . (

P o  p rem io w an iu  lu d z i s łu ż e b n y c h ,  k tó rz y  n a jm n ió j 20  l a t  u  ty c h - 
sam ych  p a ń s tw a  w ie rn ie  i n ie p o sz la k o w a n ie  s łu ż y l i ,  i  po ro z d a n iu  
roz licznych  n a g ró d  w y staw co m  za  p rem io w an e  o k azy  n a s tą p ił  n a  z a k o ń ­
czenie  d n ia  p ie rw szeg o  w y staw y  p o ch ó d  u ro cz y sty  w n a stę p u ją c y m  p o ­
rz ą d k u :

N a  sam ym  p rz e d z ie  n iesiono  ta b lic ę  z n a p ise m ; „ N a u k a  łą c z y  n a ro -  
dow ości“  (D ie  W isse n sc h a ft e in ig t  d ie N a tio n a litS te n ) , z a  n ią  p o s tęp o w a li 
p rem iow an i lu d z ie  s łu ż e b n i i o tw ie ra li ty m  sposobem  po ch ó d . Z a  n im i 
je c h a ł  c z te ro k o n n y  w óz n a ła d o w a n y  s ian em , n a  k tó ry m  s ta ło  sześć  d z ie w ­
czyn  w ie jsk ich  z g ra b ia m i, p rz y b ra n y c h  trzy  w p o lsk ie  s tro je  w ieśn iacze , 
trz y  w n ie m ie c k ie ;  d a le j szed ł wóz n a ła d o w a n y  zb o że m , na  k tó ry m  ró w ­
nież  sześć  żn iw ia rek  z w ień cam i s ta ło ,  u b ra n y c h  trz y  po p o ls k u ,  trz y  po 
n ie m ieck u . N a s tęp o w a ł wóz z n ie ta r ty m  (su row ym ) ln e m , n a  k tó ry m  
s ta ły  3  dz iew czyny  w n iem ieck iem  u b r a n iu ;  da le j w óz z ta r ty m  ln e m , na  
k tó ry m  dz iew czyny  le n  t r z e p a ły ;  d a le j wóz z p rz ę d z ą , n a  k tó ró j p a ro b e k  
i d z ie w czy n a  p rzęd li. D o tą d  w y m ie n io n e  w ozy b y ły  zap rzężo n e  w c z te ry  
k o n ie , po  n ic h  szed ł wóz w  sześć  k o n i, n a ła d o w a n y  m ie c h am i m ą k i, n a  k tó ry m  
s ta li  m ły n a rc z y k i ,  św ią tec zn ie  p rz y b ra n i.  P o te m  je c h a ło  p o lsk ie  ch ło p sk ie  
w ese le , d ru żb y  n a  k o n ia c h  z m u z y k ą ; da le j sze d ł w óz c z te ro k o n n y , n a ła ­
do w an y  k a r to f la m i,  n a  k tó ry m  s ie d z ia ły  dz iew czyny  z m o ty k a m i do w y ­
b ie ra n ia  k a rto f l i;  da le j sze d ł c z te ro k o n n y  w óz z b eczk am i o k o w ity ;  d a le j 
k u fa  z w y w arem , d a le j n ie m ie ck ie  c h ło p sk ie  w e se le ; daló j c z te ro k o n n y  
w óz, n a  k tó ry m  s ta ł  n a jle p sz y  p re m io w a n y  b a ra n , daló j wóz z n a jlep szy m  
p rem io w an y m  w ie p rz em , a  z a m y k a ły  pochód  p rem io w an e  o g iery , k la c ze , 
s ta d n ik i ,  k ro w y  i w o ły  opasow e . W sz y s tk o  to  im p o n u ją cy  i ła d n y  b a r­
dzo tw o rzy ło  w id o k  i obudzało  ra d o ść  i e n tu z y a z m  w idzów .

Z  m aszy n  d o s taw iły  f a b ry k i;  C eg ielsk iego  i M iige lina  z P o z n a n ia ,  
K riim m e l’a  z L e szn a  ( a p a ra t  g o rz e ln ic zy ) , A c k e lta  z B e r lin a  i S p ie le ra  
z L e sz n a .

N a  d ru g i dzień  o d b y w a ły  s ię  w yśc ig i. W sp ó ln y  ob iad  w h o te lu  K un- 
tzeg o  zak o ń c z y ł u roczysto ść .

Wyciąg
z uchwał i rezolucyi Ekonomicznego Kolegium w Berlinie.

P o s ied zen ia , ro z p o c zę te  d n ia  S go  m a rc a  r. b. , z ag a ił P a n  M in iste r 
R o ln ic tw a  k ró tk iem  p o w ita n ie m , p rzy czem  ja k o  now ego p rezesa  d la  K o le ­
g ium  p rze d staw ił ta jn e g o  ra d z cę  re jen cy jn eg o , P a n a  D r. N a th u s iu s a  z H u n -  
d is b u rg a , p o n ie w aż  d o ty ch cza so w y  p rezes , rzeczyw . ta jn y  w yższy  ra d z ca  
W e h rm a n , p o w o łan y  n a  p ie rw szeg o  re fe re n ta  w m in is te rs tw ie ,  m u s ia ł 
m a n d a t swój z łożyć.
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D rugiego dnia przysłuchiw ał się obradom przez n iejakiś czas K siążę 

N astępca  tronu
N astępn ie  referował Przew odniczący z w ykonanych uchw ał, zapad ły ch  

na przeszłem  posiedzen iu :
a )  W  kw estyi zapobieżenia szerzeniu się zarazy bydła  wypracow ano 

p ro jek t do p ra w a , m ającego się przedłożyć sejmow i Rzeszy 
Zw iązku Północno-niem ieckiego.

b) Co do m etody P ete rseu a  upraw y łąk  przyrzekł M inister R olnictw a 
— zgodnie z w ynurzonem  przez K olegium  życzeniem  — uczyć 
nadal kosztem  rządowym  odpowiednich techników  sposobu tego 
i badać go przez kom peten tnych  zn .w ców .

c) Zaprojektow any przez K olegium  p lan  nau k  dla średnich szkół 
rolniczych z m aloznacznem i zm ianam i przez P . M inistra przyję­
tym  i rozporządzeniem  z dnia 15 m aja  r. z. wszystkim  C entral­
nym Towarzystwom  Rolniczym  całego państw a do uw zględnienia 
poleconym  został z tern nadm ienieniem  , że tylko do tego p lanu  
stosujące się szkoły mogą liczyć n a  pomoc, uw zględnienie i po­
tw ierdzenie rządowe.

d) Rozporządzeniem  z dnia 30 czerwca r. z. zosta ły  — stosow nie do 
wniosku K olegium  —  C entralne Tow arzystw a R olnicze ostrzeżone 
o szkodliw ości rośliny „Senecio T e rn a lis ,'1 do czego była dołą­
czona dok ładna rycina  tej rośliny  wraz z opisem  i sposobem  wy­
niszczenia takow ej.

e) N a u trzym anie i pow iększenie M useum  Rolniczego zosta ła  w yzna­
czona roczna sum a 10,000 t a l . ,  począwszy od tego roku  (1869).

N atom iast nie uw zględnił P . M inister H andlu  wniosku o zniżenie cen 
tran sp o rtu  okow ity na kolejach  rządow ych i p ryw atnych.

Również i sta ran ie  się o rozleglejszą kom petencyą dla M inisterstw a 
Rolnictw a dotąd pom yślnym  nie zostało uw ieńczone sku tk iem .

Po tern spraw ozdaniu przystąpiono do w łaściw ych obrad zgodnie z po­
rządkiem  dziennym .

W nioski i re fe ra ty , k tóre przyszły pod obrady, były  n astępu jące:
I .  Pan E lsner - Gronow p roponu je , aby ze s tadn in  rem ontow ych po­

zw alano używać k laczy  do chowu źrebiąt.
W czasie rozpraw nad tym  wnioskiem podnoszono i ogólnie przyzna­

w ano, że pożyczanie k laczy ze stadn in  rem ontow ych do chowu wybornym 
je s t środkiem do podniesienia krajowej hodow li kon i, i że należy środka 
tego w rozleglejszy używać sposób.

W sk u tek  tego uchw alono objawić życzenie P . M inistrow i Rolnictw a, 
aby i nadal odprzedaw anie k laczy  rem ontow ych do stadn in  pryw atnych 
ułatw iać kazał.

W yznaczono zarazem  K om isyą celem  zbadan ia teraźniejszego stanu  
chowu kon i w k ra ju . K om isya ta  n a  jednem  z późniejszych posiedzeń 
następu jącą  zda ła  opinią: że co do ilości rzeczyw iście chów koni się 
w państw ie pruskiem  zm n ie jsz y ł, że jed n ak  podniósł się co do jakości, 
z w yjątkiem  tylko koni roboczych , k tó rych  hodow la w ostatn im  czasie 
podupadła. Celem zapobieżenia na  przyszłość tem u złem u proponuje K o­
m isy a : 1, rozłączyć adm in istracyą stadn in  prow incyonalnych od adm ini- 
stracy i stadn in  ogólnych na całe  państw o; 2, popierać i ułatw iać zaw ią­
zyw anie się tow arzystw  ku  podniesieniu  chowu k o n i; 3, podwyższyć fun­
dusz na  prem iow anie ogierów i k laczy . Pierwsze dwa wnioski przyjęło 
K o leg iu m , trzeci odrzucono.

II . R a p o rt K om isyi co do kw esty i, jak ie  polecić środki przeciw sze­
rzen iu  się ospy u  owiec?

Co do użyteczności szczepienia owcom ospy, celem zapobieżenia ta­
kow ej, były zd an ia  podzielone. Nie uchw alono przeto w niosku o przym u­
sowe szczepienie ospy, ale za to przesz ła  uchw ała , aby rozszerzono środki 
ostrożności na  te  owczarnie, w których się szczepi ospę jak o  środek zapo­
biegający .

I I I .  Spraw ozdanie szczegółowej K om isyi, wyznaczonej przez P . Mi­
n is tra  do ocenienia rozpraw konkursow ych o nagrodę: , ,0  wąsaczu 
u ow iec.1'

Z nadesłanych  prac żadna nie zasług iw ała n a  nag ro d ę , n ikom u jej 
też nie przyznano U chw alono nowego nie ogłaszać konkursu .

W niosku radzcy ekonom icznego W ag en era , aby prosić P . M inistra 
R o ln ic tw a , ażeby przez uzdolnionych w eterynarzów  rozwiązać kazał kw estyą, 
„czy  wąsacz u owiec je s t chorobą skóry , czy n ie ? '1 nie uwzględniono w te­

norze przez w nioskodaw cę p o d an y m , przyjęto n a to m iast zm odyfikowany 
wniosek podobnej treści radzcy rejencyjnego Schulm anna, aby prosić P ana 
M in istra  R o ln ic tw a, ażeby tenże u  P . M in istra  Oświecenia w yjednał rozpo­
rządzenie rozbierania tej kw estyi i rob ien ia  dośw iadczeń nad n ią  w król. 
Szkole W eterynarsk iej.

IV . N a wniosek w łaśc ic ie la  dóbr H erforda, dotyczący sad zen ia  ziem ­
niaków  sposobem G u e lic h a , uchw alono prosić P. M in istra: aby tenże spo­
wodował w szystkie C entra lne  Tow arzystw a R olnicze do zb ie ran ia  w iado­
mości z dośw iadczeń o tym  sposobie sadzen ia  karto fli; do zakom unikow a­
n ia  takow ych po ukończonym  sp rzęc ie , z oznaczeniem  szczegółowego ro ­
dzaju  roli i  użytych gatunków  ziem niaków.

V . Spraw ozdanie K om isy i, przez P .  M in istra  R olnictw a w yznaczo­
nej do przedw stępnych obrad nad  kw estyą kredy tu  ziem skiego (R eal- 
c redit).

W ważnej tej kwestyi dużo powzięto uchw ał, a  m ianow icie , aby po­
pierać tw orzenie się stow arzyszeń spółkow ych w łaśc ic ie li, k redy tu  p o trze ­
bujących.

W niesiono dalej , aby w szystkie spraw y ziem skich insty tu tów  kredy­
tow ych, o ile przy takow ych w spółdziałanie R ządu je s t po trzebnem , na le ­
ża ły  odtąd do kom petencyi M inisterstw a R o ln ic tw a , jak o  te ż , aby w celu  
pom nożenia skuteczności Tow arzystw  Z iem skich K redytow ych pokrywać 
zaliczkam i z funduszów w łaściw ych (rezerwowych) różnicę pomiędzy kursem  
nom inalnym  (pari) i kursem  giełdow ym  listów zastaw nych.

Z upełne zw olnienie In sty tu tó w  Z iem skich K redytow ych od przyzwo­
len ia  rządowego co do wysokości przypożyczek uw ażano za niemożliwe, 
n a to m iast zalecano tw orzenie się spółek  w łaścicieli z iem skich , k tóreby 
m ia ły  prawo wydawać cząstkow e dokum enta h ipoteczne (H y p o th ek en - An- 
theilscheiue) z szybką araortyzacyą, zabezpieczone na  wzajemności spółk i 
i pod osobistą odpow iedzialnością, aż do wysokośei tazy , a  względnie n a ­
wet i nad takow ą a to celem  m elioracyi rolniczych.

W  celu u łatw ien ia  tak ich  spółek wniesiono zarazem  o w ydanie ustaw  
obowiązujących takich , którychby spólnicy trzym ać się w inni, chcąc się n a ­
przód zapew nić o potw ierdzeniu rządowem przy zaw iązyw aniu spó łk i.

Dalsze uchw ały dotyczyły  stow arzyszeń wierzycieli (banków  hypo- 
tecznych), przyczem  w ynurzono życzenie , aby towarzystwom  akcyjnym , 
przy k tó rych  rząd nie m a u d z ia łu , zostawić wszelką dowolność.

Objawiło się także życzenie z ak ład an ia  insty tu tów  prow incyonalnych 
do um arzania  długów h ipo tecznych  za pomocą sp ła t częściowych i w zra­
s ta n ia  k a p ita łu  przez procen t od p ro cen tu , jak o  też i u rządzan ia targów 
hipotecznych.

Różne były  a to li zdania w K olegium  co do w pływ u praw odaw stw a 
na  w olność w łaścicieli ziem skich przy spadkach  i dz ia łach . W iększość 
objaw iła zd an ie , iź potrzeba zostawić spadkodawcom  wolność nieograniczo­
ną  w rozporządzaniu nad pozostałością, m niejszość zaś w ynurzyła obawę, 
aby się tym  sposobem nie potw orzyły m ajo ra ty  chłopskie , i p ragnęła  za­
trzy m an ia  dotychczasow ych ustaw  praw nych.

V I .  O sta tn ia  obrada dotyczyła „kw esty i opodatkow ania okow ity ." 
Po długich i żyw ych d eb a tach , k tó re  się w obec M in istra  R oln ic tw a i ko­
m isarza m in istra  finansów toczyły , zapad ła  uchw ała : aby się zastrzedz 
przeciw  zaprojektow anem u podwyższeniu c ła  od okow ity, grożącem u w spo­
sób najniebezpieczniejszy rolnictw u i przemysłowi rolniczem u.
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—  Ś r o d e k  p r z e c i w  w ś c i e k l i ź n i e .  S łynny  niegdyś w A nglii 
ch iru rg  Jo u a tt  używ ał następującego prostego środka i sa m , będąc 8  razy 
przez w ściekłych psów ukąszony, zawsze się takow ym  u chron ił od tej cho­
roby. Środkiem  tym  jes t sa le trzan  sreb ra , k tóry  zwyczajnym  sposobem 
w ranę się w puszcza, a  sku tku je  przez to , iż ślinę rozk łada  i tym  sposo­
bem truciznę  niszczy.
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